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C e n y  ^ re n u m e ra iy .

We Lwim fe: miesięcznie 2  Kor, 
coi ziemią d w u k rotn ą dostawę 

do domu depłac« a ą  6C halerzy.
Z przesyłką poczt, w ra*Ł 

I L ircfaH:
m-Hahjcz. 2 K -5 0  h.1 l£* roŁ 3 K . -1 l
Inrarlal. TK . 5 0  h-i wysyłM 9 K. —  h
rocznie 3 0 *  u  j poczta- 3 6 1 _ h. 
W emczech: miesięcznie 4  Kor. 
V* innych nańsnracn Związiru po­
cztowego m ie s ię cz n ie  o  Koro a  
Zmiana adh su pocztowego 4 0  haL 
Redakcy.Ł mimnistrarya Drukarnia 
Lwów, alka Cjorąlczyzny 17— 19.

SlowoPolskieV

w ypr ic d z l  2  n*ary a z ie * in f e

Cc ly ogłoszeń.
Ogłoszenia (inseraiyj za 1 rfersa 
petitowy lub jegc miejsca 2 0  haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejset 8 0  halcray 
Nekrologia za wiersz pem. # 0  haL 
Doniesieni.! o Ślubach saięczynaut 
u.p. wiaaomesci po 1 Kor. zawiera* 
Dr l b r" ogłosreuL. za wyraz 6  h. 
najmnhj 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem płimem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
"Nr. popołudn 6  L z przesyotą 10 h. 
Ni. poranny 4 h. z przesyłką 6 h .  
Droonych ręKupisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawacn reaakcyjnycn naiezy anresowac do: R. Jakcjri Słowi* Polskiego w t Lwowie, — .jsty  w sprawacn prz^apraty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacyo 
uprasza się naasy.ać poa adres im: Adm inistracja Słow a P o u a ie ' we Lwowie. — Adres dła t  legramów: sło w o Lwów —  Nr. teieionu Redakcyi 641, Administracyi 740

W jta w ca : ia ij& ita e  W A C ŁA W  W O Ł S k Ł  E e d a k t r  a a u a lb j : Z Y l i i l l M  W A S IL E W S K I

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Niedziela 11 grudnia.

I m i o n a .  Rzym. kat.: D ziś: B. 3 Adw. Dam azego 
Pap. Ju tro : Aleksandra Z o ł -  G r.-kat. D z iś : 28. N. 28 
pc Snsz. Hł. 3 .^ Ja tro : 29. Paraniona —  Słow . D ziś W oj- 
n x. Ju tro : W olidara.

W schód słońca 7 '47 , zachód 3'59.
P o c i ą g i  K o l e jo w e  odchodzą ze Lw ow a z dworca 

głów nego, wedlfe zegara m ie jsk iego : doi K rak ow a 9 u l*, 
9 1 1 , 3 '31* 6-56, 11-31, 1 2 1 * , 4  4 6 ; J o  R zeszow a 4 0 6 ; do 
P od w o ło czy sk  7 0 6 ,2 -3 1 * , 9"3d, 1 1 3 6 ; do T a rn o p o la  1111 ; 
do C zern iow iec 6"56, 11'21, 3 ‘11*, 11"18, 3"27*; do K o ło m y i 
6 3 1 ; do P rz em y śla -C h y ro w a -Z a g ó .z a  1 0 4 1 ; do S try ja  
3 4 1 , 1 V 4 1 ; do L aw o czn eg o  7 2 1 , 9'4ó, , ; 6 ;  do S o k a la  
1126, 7 41, 11-46 (n ied z .); do S a m to r a  10 0 1 , 4 i 6 :  do J a ­
w orow a 7’26, 6 24. -  Po-.iągi pospieszne opatrzone gwiazd­
ką, nocne (od 6 w ieczór do 6  rano) drukowane czarno.

I n u z e a  i  Ł b l i o t e k i .  O ssolineum : B ib lioteka w dni 
powsz. od 9— 2 ; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku) 
ód 9— 1, nadto we wto ek i piątek od 3- w niedzielę 11— 1. 
Muzeum Dzied rszyckich, H e a tr a l i -  18) w niedz. 10— 1. 
w dni powsz. 10— 1 za zgtosz. —  Muzc -m przem ysłow e 
otw arte w dni pow szednie (prócz poniedziałku) od g. 9— 2, 
w św ięta od 10— 1. — Bibliot. uniw ersytecka: otw arte tylko 
w ypożyczalnie i oddział rękopisów , codziennie w dnie po- 
u śzeanie od 10— 1 (w nowym lokalu). B ibl. Baw orow skiego 
(U jejsk iego 2) wtorki, środy, piątki i soboty 4 — 6 —  Biul. 
Pa’\ likow skich (1 rzeciego lu ja  5) środy, soboty i nieuziele 
od 11— 12. —  B ib lioteka Politechniki w św ięta, niedziele i 
poniedziałki od 11— 1, w in n e  dnie 10— 1 5.4— 8: —  Bibliot. 
Tow. Szew czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2 - - 6  (prócz niedz. 
i sw. tuskich). —  Bibi N arodnego Domu (T eatralna 22) 
we wtór., środ. piąL sob. 9— 1? 3— 6.

W y s t a w t s t a ł e .  Tow . przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeurr. przem ysłow e) codz. od g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h. — S a l o n  SktU u. p i ę k n y c h  p . L n t o u r a  
(plac św. D ucha 10, 1. p.) otwarty od 10 do zmierzchu, 
Wstęp 40 h., rołodz szkol. 20 hal. O becn ie urządzono 
wystawę znakom itych dzieł kilkudziesięciu artystek pol­
skich. Rów nież wielką zbiorow ą wystawę znanego artysty- 
rzeźbiarza Jana G óralczyka.

F o t o  -  P l a s t l K o n  w Pasażu riausm ana (46 razy 
prem iow ane) od 11— 17 gru Inia br. do widzenia: „Austra- 
iia“, bardzo ciekaw a podróż z M elbourne do Adelaide. 
Wstęp 20 hal

T e a t r  m i e j s K i  D ziś: o  3.1C ,Ja ś  i M ałgosia", 
baśń operow a H um perdinka; o 7 30 „M ieszczanie", sztuka 
G orkiego. — Ju tr o : „ T e ra k o ja " , historyczny dramat jap oń­
ski Tekada lzmno i „W esele Sobeidy" Hugona Hoffmann- 
sthala.

O d czj ły  i  w y k ł a d y .  W y k ła d y  p o w s z .  Dr. 
N ussbaum : „Budowa czynności i klasytikacya św iata zw ie­
rzęcego" Cz. 1. Zakład fizycz. Uniw. 5'30. -O dczyt „O po­
wstaniu listepadow em " \y wypożyczalni (o ła  im. T T . J e ­
ża T . S. L w szkole Piram ow icza (ul. O rm iańska 23) o li.

P o s i e d z e r i a  i  z g r o m a d z e n ia .  Zebranie kraw ­
ców i kuśnie-zy w „G w ieżdzie" o 10 ran o.— W alne zgrom. 
Tow . szpitalika św. Zofii o 5 pop. —  X l\ posiedź. K ółka 
filolog, o 10 rano w sali Instytutu archeol. —  Posiedź. 
K ółka germ anistów  o godz. 11 rano w sali V Uniw. —

II pos. K ółka matem, fizycz. o godz. 10 rano w sali Inst. 
fizycz.

W ieczorki i zabawy. Podw ieczorek K oła Panien 
o  g. 4  popoł. w Kasynie m ie jsk ’em. — Zabaw a a la  dzieci 
r-om ocy szkolnej w sali Domu naiodnego o 4 popoł. — 
W ieczói muzyk -art. o 7 w. w „ io k o le " . —  W ieczór ro z­
m aitości So k o ła  III o 7 w. w szkole św. Marcina.

Badżet miejski.
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi budżetowej 

miejskiej, przed przystąpieniem do porządku dziennego, 
poruszył di. Szpilman sprawę urządzenia łazienek ludo­
wych. Nad tą kwestyą rozwinęła się żywa dyskusya, 
ktorei wynikiem było uchwalenie kilku rezolucyj z we­
zwaniem do magistratu a to :

1) aby przedsięwziął studya co  do urządzenia ła­
zienek ludowych (dla niezamożnych) w ogólności (wnio­
sek dr. Szpdr.iana);

2 ) aby rozpatrzył sprawę zużytkuwania na ten 
cel wody gorącej, produkowanej pizez Zakład elektry­
czny miejski (wniosek p. Śliw ińskiego);

3 ) aby rozpatrzył sprawę użycia na ten ce! wody 
ze starych studzien (wniosek p. B lum enfelda);

4) aby rozpatrzył sprawę urządzenia ludowych 
kąpieli natryskowych na Żelaznej Wodzie (wniosek p. 
W czelaka);

5 ) aby dzierżawcy stawu na Żelaznej Wodzie, na­
łożył obowiązek oddania pewnej liczby Diletow bezp łat­
nych dla użytku ubogiej młodzieży (wniosek p. Śliwiń­
skiego).

Następnie przystąpiono do budżetu G a z o w n i  
m i e j s k i e j ,  który przedstawił dr. A s c h k e n a s e.

Pod względem cyfrowym uchwalono preliminarz 
zgodnie z wnioskami komisyi gazowej, w następującej 
form ie.

Wydatki 8 5 5 .5 7 2  kor., w teru oprocentowanie 
i amortyzacya kapitału 2 7 .5 0 0  kor., właściwie zaś ko­
szta administracyjne 8 2 8 .0 7 2  kor.

Przychody obliczone są na 9 8 6  2 1 0  kor. Przeto 
nadwyżka pozostająca po strąceniu kosztów administracyi 
wynosi 1 3 0 .6 3 8  kor. —• po dodaniu zaś kosztów 
oprocentowania i amortyzacyi wyżej przytoczonych, 
przedstawia się w kwocie 1 5 8 , 13 8  kor.

W dyskusyi ogólnej nad tym przedmiotem oma­
wiano sprawę dalszego rozszerzenia oświetlenia gazo­
wego w mieście, przyczeni dyrektor p. Teodorow icz 
dał pogląd ogólny na rozwój zakładu gazowego, od 
czasu objęcia go na własność g.niny, a zarazem om a­
wiał bliżej projekt założenia fabryki gazu wodnego.

Następnie miano przystąpić do załatwienia rubryk

tzw. budowniczych budżetu gminnego, obejmujących 
bruki, planiacye, chodr.jki, oświetlenie i t. p.

Przedtem jednak poruszył p. r. Śliwiński cały sze­
reg bardzo ważnych spraw ogólnych, należących tu­
taj, a przedewszystkiem puną sprawę pomiaru miasta 
dalej sprawę rekonstrukcyi ratusza i nasadzenia czwar­
tego piętra, dalej projekt ogólny kanalizacyi miasta, 
wreszcie sprawę oddania wyasfaltowania miasta jakiemu 
korsoreyum  na spłatę w dłuższym szeregu lat

Nad temi kwestyami, a szczególnie nad kwestyą 
pomiaru miasta, rozwinęła się żywa dyskusya, której 
wynikiem było uchwalenie rezolucyi o wdrożenie roko­
wań w tym przedmiocie z rządem, tudzież wstawienie 
do budżetu na ewentualne rozpoczęcie robót kwoty 
5 0 0 0  koron.

Na tern zakończono ODrady. Następne posiedze­
nia odbędą się w poniedziałek, wtorek i piątek w przy­
szłym tygodniu.

Z teatru .
„Wesele Sobeidy", ob.az dramatyczny w 3 aktacn Hugona 
Hoffmannsthala. — „Daisy", komedya w 1 ancie Tristana 

Bernarda.

Mimo ładnego wiersza (w przepięknem tłumacze­
niu Leopolda Staffa) nie powiem, ażeby wczorajsza pre­
miera zaolna była porwać słu chaczy; w koncepcyi nie
nowa, w przeprowadzeniu posługuje się „W esele S o ­
beidy" prawie że utartymi szablonami poetyckimi. W sa­
mem założeniu mamy przed sobą znany frazes : młoda 
dziewczyna, córka biednego złotnika Bacntjara (rzecz 
dzieje się w Persyi) poświęca się dla zadłużonej rodzi­
ny i aby uratować ojca od bankructwa, wschodzi zamąż 
za podstarzałego mędi ca-idealistę, jakkolwiek serce w inną 
ciągnie ją  stronę.

Wszedłszy w dom męża. czuje, że w domu tym 
me wytrzyma świeżo poślubiony mędrzec zrzeka się 
też jej posiadania,- w iinięj sprawiedliwości, która jest 
jedną na ukochanych przez niego gwiazdach jak i na 
ziemi. W ślicznych wielu scenach aktu pierwszego tłu­
maczy jej przedewszystkiem, że o jciec nie oddał mu 
córki dla tego, źe jest zrujnowany —  owszem, sto ­
sunki jego majątkowe tak się ułożyły, że tego poświę­
cenia wcaie mu nie było potrzeba. Sobeida nie potrze 
buje się więc krępować, jeżeli męża pokochać nie mo­
że. wolno jej korzystać ze swobody, którą jej wraca —  
mimo serdecznego nolu, szarpiącego mu duszę

Widza ból ten jednak nie przejm uje; nie podobna 
opędzić się m yśli: dobrze ci tak, po co  siwobrodemu 
mężczyźnie kochać się w młodej dziewczynie, Wiek każe

2> B jo rn stjaern e- Bjornson.

N a  n i e d ź w i e d z i a .

(D okończenie.)

—  Czym ją w idział? Byłem przy tem, jak ją
czyścił, b o  Trzeba Ci w iedzieć, że on nie m oże te j ro­
boty pow ierzyć lada komu. Ja , rozumie się, nie m ogłem  
je j unieść, w yczyściłem  ty lko  kurek, a możecie mi w ie­
rzyć, że to  nie taka łatw a rzecz.

—  Ludzie mówią, że strzelby w ostatnich cza­
sach nie trafiają już tak dobrze —  zauważył Jaś  Vol- 
den, opierając się z tyłu obu nogami o pulpit.

—  Tak, od czasu, jak Lars pewnego razu strze­
lał do śpiącego niedźwiedzia, dwa razy nie wystrzeli, 
a trzeci chybi.

—  Ba, skoro strzelał do śpiącego niedźwiedzia! - -  
kpiły dziewczęta.

A to o sio ł! -  dodali chłopcy.
—  Jeden jest tylko środek, aby temu zaradzić —  

zaczął O le Bóen —  a mianowie trzeba żywego węża 
wpędzić w liffę.

—  Eh, o tem wiemy dobrze —  ski żywiły się 
dziewczęta — one chciały usłyszeć coś nowego.

—  Teraz zima, wężów nie można znaleść, to też 
Lars nie może się tak zupełnie spuścić na swoją strzel­
bę —  zauwazył Jaś  Voiden w zamyśleniu.

—  Chyba zabierze z sooą Nielsa B ó en a? —  za­
pytał Torwald.

—  Tak —  odpowiedział chłopiec z rodziny Bóe- 
nów, który przecież o tem najlepiej mógł wiedzieć. Ale 
Nielsa nie puści ani matka ani siosira. O jciec umarł na 
pewno z bójki, którą przeszłego roku stoczył z niedź­
wiedziem. a teraz nie ma u nich żadnego mężczyzny, 

.prócz mego.

—  Czy to taka niebezpieczna rzecz ? —  zapytała 
jakaś mała dziewczynka.

— N iebezpieczna? —  podchwycił Torwald —  
niedźwiedź ma rozumu za dziesięciu, a silę dwunastu.

—  No, wiemy o tem przecież —  odezwały się 
znów dziewczęta, chciały się nareszcie dowiedzieć cze­
goś nowego.

—  Ale Niels wdał się w o jca , przecie pójdzie.
—  Tak, zapewne pójdzie —  odezwał się O le 

Bóen. —  Dziś rano, zanirn jeszcze ktoś tam u nich 
wstał, widziałem Nielsa Bóena. Strzelca Larsa i kogoś 
trzeciego, wszystkich uzbrojonych, ;ak szli w górę, nie 
dałbym głowy za to, czy nie w stronę lasu plebań­
skiego.

—  A było to wcześnie ? —  pytały dzieci chórem.
—  Bardzo wcześnie. Ja  zbudziłem się jeszcze 

przed m oją matką i wstałem rozniecić ogień.
—  Czy Lars miał z sobą tę długą strzelbę? —  

pytał Jaś.
—  T a k ; nie wiem zresztą, ale była taka długa 

jak odemnie do krzesła.
—  Ależ kłam iesz! —  zawołał Torwald.
—  Przecież sam tak mówiłeś —  tłumaczył się 

tamten.
—  T e j długiej strzelby, którą ja widziałem, z pe­

wnością już nie używa.
—  W każdym razie była tak długa, jak ... jak stąd 

prawie do krzesia.
—  No, w takim razie może ją  przecież wziął 

z sobą
—  W yobraźcie sobie, może teraz są już u niedź­

wiedzi ! —  zawołała Marit.
— Właśnie teraz może się już b iją ! —  dodał 

Torwald.
—  Ej chyba i ja pójdę — udezwal się po chwili 

uroczystej ciszy, biorąc czapkę.
—  D obrze, dobrze, dowiesz się czegoś 1 —  za­

wołali wszyscy i znów zawrzało w gromadce.

—  A nauczyciel! —  przypomniał sobie nagle T o r­
wald i zatrzymał się

—  Et. co tam, przecież jesteś synem proboszcza 
—  uspokajał go O le Bóen.

—  Prawda, nieenby się odważył podnieść na mnie 
rękę... —  odezwał się Torwald głosem przyciszonym.

—  Oddałbyś mu, co ? —  pytali z żywein zaję­
ciem.

—  K to wie —  ooparł, kiwnął im głową i od­
szedł.

P o jego odejściu zabrali się wszyscy do nauki, 
ale im nie szło... wciąż wracali do ow ego niedźwiedzia. 
Zgadywali, co się tam w tej chwili dzieje, Ja ś  zakładał 
się z Olem, że strzelba Larsa nie wypaliła i niedzwdedż 
rzucił się na niego. Mały Knud Pladsen zauważył, że 
oni by sobie rady nie dali, a dziewczęta wszystkie przy 
znały mu słuszność. Wtem wbiegł Torwald.

—  Chodźmy! —  zawołał, otwierając drzwi sze­
roko, a mówić me mógł ze wzruszenia.

—  A nauczyciel? —  zapytało kilku.
—  Pal go licho! Niedźwiedź, prawdziwy niedź­

wiedź! —  więcej nie mógł mówić.
—  Z astrzelony? —  zapytało jakieś dziecko ci­

chutko, a reszta nie śmiała nawet oddyciiać.

Torwald przyszedł i sapał zmęczony, nagle zerwał 
się, wskoczył na ławkę, podniósł czapkę w górę i za­
wołał : — Chodźmy, wszystko biorę na s ie b ie !

—  Ale dokądże idziemy ? —  zapytał Jaś.

—  Największego niedźwiedzia już zi.ieśli, reszta 
leży jeszcze na górze. Niels Bóen ranny, strzelba Lursa 
nie wypaliła i niedźwiedzie rzuciły się na nich. Chłopiec, 
który z nim tam był, ocalał tylko przez to, że rzucit 
się zawczasu na ziemię i udawał trupa, więc niedźwiedź 
go nie tknął. Kiedy Lars i Niels swoje niedźwiedzie 
pobili, zastrzelili i tamtego. Hurra 1

—  Hurra 1 —  wtórowali mu wszyscy, dziewczęta 
i chłopcy : zerwali się z ławek, poskoczyli do drzwi
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ci być stateczniejszym. Zdaje się, ze mimo kilku lirycz­
nych objawów współczucia, cisnących się na usta So- 
beidy, w głębi duszy i ona tego sam ego jest zdania. 
1 owszem. Życzymy je j dobrze, bo nic naturalniejszego, 
jak życzyć dobrze dziewczynie, zakochanej w młodości. 
Tylko, że ta młodość nie zawsze jest dostatecznie ucz­
ciwa. Sobeida opuszcza dom męża, aby rzucić się 
w objęcia Ganema, syna skąpca Szalnasasra. N ;m się 
jednak zjawi w jego domu, mamy kilka scen niemal 
wstrętnych. Szalnassar to stary lubieżnik, który nie ma­
jąc litości dla wierzycieli, bywa więcej niż wspaniało­
myślnym ala pięknych kobiet.

Chcąc posiąść młodą wdowę pó kapitanie okrętu, 
Gylistanę, królewskimi obsypuje ją  darami. Ale Gyiista- 
na mu nie w ystarcza: rad zaprowadzi do swej sypialni 
i inną młodą, a piękną kobietę. Miała przyjść do niego 
żona pewnego dłużnika, wyprzedza ją  atoli Sobeida. 
Szalnassar, myśląc, że to jest właśnie owa niewiasta, 
chcąca na tej drodze wyjeanać mężowi nową pożyczkę, 
zaleca się jej w sposób obrzydliwy. 1 tutaj pierwsze 
rozczarowanie Sobeidy, pierwsze zetknięcie się jej 
z prawdziwą Drutalnością życia.

Widz, patrząc na to, wysnuwa zamiar autora wy­
kazania w dramatycznym obrazie, iż źle czyni żona, 
porzucająca choćby starego m ę ż a : postępek taki musi 
się zawsze mścić. I mści się d a le j: Sobeida, odtrąciwszy 
lubieżnego starca, Szalnassara, ponownego niebawem 
doznaje rozczarowania. Młody, ukochany przez nią Ga- 
nem, traktuje ją  z początku —  znowu szablon —  jako 
przyjemny punkt w trójkącie małżeńskim, a przekonaw­
szy się, że Sobeida nie chce bynajmniej odgrywać roli 
cudzołożnej żony, lecz, będąc wolną, pragnie z nim 
związać się na zawsze, odtrąca ją od siebie, a odtrąca 
ją i dlatego, ponieważ bardziej go nęci Gylistana. S o ­
beida niepocieszona: widzi, że zawiodło ją  uczucie, za­
wiodło ją  śmiertelnie Wyrzucona z domu Ganema, cóż 
ma uczynić. W raca do n.ęża, żyć z nim jednak nie bę­
dzie, bo go nie miłuje. Z tej kolizyi niema innego wyj­
ścia prócz —  śm ierci. Sobeida, zrozpaczona, niemiło­
siernie poszarpana przez życie, rzuca się z wieży 
(z symbolicznego uczucia) i po kilku chwilach kona na 
ręku tego, którego opuściła (ładna, liryczna scena).

Przedstawienie rwało się co chwila i czuć było, 
że sztuKi nie przygotowano należycie. Pani Rotterowa. 
którą w kilku innych utworach poznaliśmy jako artyst­
kę dobrą i sumienną, tym razem przejaskrawiła swą 
rolę Prześlicznie natomiast wyglądała i grała pani S o l­
ska, choć zadanie miała niezmiernie trudne (zbytek mo­
nologów, i to bardzo długich). Interesujący też typ sta­
rego skąpca —  lubieżnika stworzył p. Solski, choć mo­
że i on przeholował w zDyt realistycznem traktowaniu 
tej postaci. Ostatecznie jednak dał figurę bardzo chara 
kterystyczną

Szlachetnie grał p. Adwentowicz; rolę w „Weselu 
Sobeidy" może on zaliczyć do swych najlepszych. Drobną, 
epizodyczną rulę starego niewolnika odegrał tez dobrze 
p, W ysocki.

„W esele Sobeidy" poprzedziła jednoaktówka T ri­
stana Bernarda „D aisy "—  komedya złodziejska, na któ­
rą powinni chodzić przedewszystkiem policyanci, tao że­
by się tego i owego nauczyli. Sw oją drogą żart ten 
sceniczny posiada wiele humoru, a nawet głębszą pod­
stawę: autor chciał widocznie pokazać, że nawet pomię­
dzy kieszonkowymi złodziejami istnieje —  pewien in­
stynkt społeczny, każący swe osobiste bole i nadzieje 
składać na ołtarzu wspólnego dobra (w danym wypad­
ku złodziejskiego).

Sztukę tę grano na ogół dobrze ; wystąpili w niej 
w rolach główniejszych —  pani Leńska, —  pp.: Feld­
man, Kliszewski, Nowacki, Węgrzyn, Brzozowski i Ra- 
siński etc.

WOJNA.
(T elegram y „Słow a Polsk iego11.

W  P o rcie  A rtura.
Londyn. (T el. wł.) „M orning-Post" donosi, że za­

łoga porarturska cofnęła się na Liaotiszan.

i poprzez lasy i pola pobiegli na górę, jak gdyby nie 
było żadnego nauczyciela na świecie.

Dziewczęta wkrótce poczęły się żalić, że nie mo­
gą już iść dalej, ale chłopcy wzięli je między siebie 
i puścili się dalej żywo.

—  Tylko nie ważcie się ich d otk n ąć! —  upomi­
nał Torwald —  zdarza się czasem , że nieJźwńedź 
ożyje.

—  Czy to prawda ? —  zapytała nieufnie Marit.
—  Tak, wtedy przybiera na siebie inną postać, 

dlatego miejcie się na o stro żn o ści!
A wciąż biegli przed siebie.
—  Lars dziesięć razy strzelał na największego, 

zanim go powali! —  zaczął znów —  pomyśl tylko, 
dziesięć ra z y !

—  A Niels wpakował mu ośrnnaście cięć nożem, 
dopiero go ubił!

—  Ach, co za niedźwiedź 1
I Diegli aż pot im spływał po twarzach. W re­

szcie stanęli u celu. O le Boen szarpnął za furtę 
i stanął pierwszy w domu.

—  U w aża;! —  zawołał za nim Jaś.
M arit i jakaś inna mała dziewczynka, które Toi 

wald z Jankiem prowadzili znajdowały się najbliżej, za 
niemi stanął Torwald, aby się z daleka wszystkiemu 
lepiej przypatrzeć.

—  Patrz, jaka krew 1 —  odezwał się do sąsiada. 
Reszta nie wiedziała, czy zdobyć się na odwagę i wejść 
do środka.

Londyn. (Tel. wł). „Daily M ail" zaprzecza, jakoby 
flota rosyjska w Porcie Artura byta już zniszczona, spe- 
cyalnie jakoby zatonął „Sew astopol". Wszystkie kontr- 
torpedowce znajdują się w bezpiecznem ukryciu.

T okio. (T B K .) (Urzędownie). Komendant artyleryi 
marynarki z pod Portu Artura d o n o si: Wskutek ostrze­
liwania w dniu 9  b m .: „B o jan " stanął w płomieniach,
przychylił się i prawie rozleciał „Retwizan" i „Połtaw a" 
podczas przypływu stoją po most komendanta pod w o­
dą. „Pallada" i „Pobieda" przechyliły się silnie w kie­
runku steru i pokazały tułów, leżący zawsze pod ur.,ą 
wodną. „Pereśw iet" podczas przyptywu stoi pod wodą 
aż do rury torpedowej. „G iljak" ciężko uszkodzony. 
Ogólnie sądzą, że osiadł na mieliźnie. „Sebastop ol" pod­
czas ostrzeliwania krążył ustawicznie wzaluż brzegów, 
widocznie, aby uniknąć kul.

Naa rzek ą Sza.
T okio. (Biuro Reutera). Według sprawozdania 

z głównej kwatery przed nie straże rozpoczęły nad Szaho 
walki, w których Rosyanie wszędzie zostali odparci.

O strzeżenie.
Londyn. (T B K .) Biuro Reutera donosi z Waszyng­

tonu : Amerykański poseł w Tokio otrzymał od wice-
konsuia w Nagasaki zawiadomienie, że wszystkie okręty 
zostały ostrzeżone, ażeby przejeżdżając koło wyspy F o r­
mozy, trzymały się w oddaleniu 2 0  mil od zachodnich 
wybrzeży, ponieważ droga nie jest zupełnie pewną.

T okio (T B K .) Biuro Reutera donosi: Kanonierka 
„Sajyen" najechała dnia 30  hstopada na minę i zatonęła. 
W iększą część załogi uratowano.

A lgier. (T B K .) 20-letni chorąży okrętowy Malutin 
z rosyjskiego torpedowca ,,G rozow anyj" syn generał- 
m ajora, popełnił tu sam obójstwo.

Telegram; „Słowa Polskiego11.
Floryanka.

K raków . (Tel. pryw.) Rada nadzorca Tow . W zaj- 
Ubezpieczeń uchwaliła przyznać 15 pic. zwrotu w dzia­
le gradowym z zeszłorocznej zaliczki tym właścicielom 
gruntów, którzy dłużej 5 lat ubezpieczają już swe zie­
miopłody w Tow . Wzaj. Ubezp. Zeszły rok bowiem 
był pod względem gradowym tak korzystny, że pozo­
stały fundusz pozwolił nie tylko spłacić wszystkie długi 
z funduszu rezerwowego, lecz także przyznać powyższy 
zwrot ubezpieczonym. Rada nadzorcza załatwiła cały 
szereg spornych spraw z działu ogniowego, gradowego 
i życiowego, dalej uchwaliła przepisy co do poborów 
dodatków 5- letnich dla urzędników i wprowadziła do­
datki 3-letnie dla urzędników trzech najniższych stopni. 
Ponadto podwyższyła Rada pensye również urzędnikom 
etatowym trzech najniższych stopni.

Kraków . (Tel. pryw.) Rada nadzorcza Tow . W zaj. 
Ubezpieczeń, przyjęła do wiadomości sprawozdanie dy- 
rekcyi oraz sprawozdanie komisyi racnunkow'ej, działu 
gradowego i komisyi dla spraw Towarzystwa wzajemne­
go kredytu.

Rada nadzorcza przyznała głównemu zarządowi 
Tow . Kółek rolniczych we Lwowie 2 0 0 0  koron sub- 
wencyi na cele organizacyi straży pożarnych oraz gmi­
nie m. Lwowa dodatkowo do stałej subwencyi, jedno­
razowo 1 0 0 0  kor. na cele straży pożarnej. Nadto udzie­
lono z funduszu dyspozycyjnego zasiłków 2 1  insiytu- 
cyom.

K raków . (Tel. pryw.) Na wniosek dyrekcyi, Rada 
nadzorcza Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń uchwa­
liła na wczoraiszem wieczornem posiedzeniu jednomyśl­
nie przeznaczyć z funduszu rezerwowego działu ognio­
wego milion koron na pożyczki 4  procentowe na na 
stępujące ce le : 1) 7 0 0 .0 0 0  koron na pożyczki dla po­
wiatów w Galicyi, maiące na celu popieranie ognio­
trw ałego krycia dachów po wsiach, na zakładanie fabryk 
dachówek cementowych i na pożyczki na cele budowy 
studzien w gminach w iejskich; 2 ) 3 0 0 .0 0 0  koron na

— — l
—  Widzisz go ? —  zapytała iakaś dziewczynka 

chłopca, który stał obok niej we drzwiach.
—  Widzę, ogromny jak duży koń z dworu ka­

pitana —  odezwał się i dalej opowiadał, a m ianow icie: 
że jest związany żelaznymi łańcuchami, a przecież 
przerwał te, któremi miał związane przednie łapy... 
zdawało mu się, ze on jeszcze żyje z pewnością —  
krew płynie z niego strumieniem —  upewniał.

Było to kłamstwo, rozumie się, ale poszło w za­
pomnienie, gdy ujrzano rzeczywiście niedźwiedzia, 
strzelbę i Nielsa, który siedział z obwiązanemi ranami, 
zadanemi mu przez misia, i gdy się dowiedzieli szcze­
gółowo od Strzelca Larsa, i jak się wszystko odbyło. 
Słuchali i patrzyli z tak naprężoną ciekaw ością, że nie 
zauważyli, jak ktoś stanął za nimi, kto także począł 
przemawiać, a mianowicie w następujący sposób :

—  Ja  was nauczę opuszczać szkołę bez pozwo­
lenia !...

Cała gromadka wydała okrzyk przerażenia i rzu­
ciła się ku drzwiom, w sień i na podwórze. W krotce 
zdało się, jak gdyby pęk czarnych kłębków toczył się 
po śnieżnej ziemi, jeden za drugim, jeaei. za drugim, 
a kiedy nauczyciel na swoich starych nogach przywlókł 
się też do gmachu, słyszał już z daleka głośną naukę.

Tak, to było święto, ów dzień, w którym nie­
dźwiednik wrócił dc domu. Wszedł on słonecznym 
blaskiem, a zaszedł deszczem, a takie dni bywają po­
dobno najbardziej życiodajne.

Z norweskiego przeł. J .  KLEMENSIEWICZOWA.

pożyczki dla gmin miejskich w Galicyi na przyspiesze­
nie ogniotrwałego pokrycia dachów, na budowrę wodo­
ciągów' i studzien w miastach, szczególnie w mniejszych 
miasteczkach, oraz na zakładanie faDryk dachówek ce­
mentowych.

Na tern zakończyła Rada nadzorcza swoje obrady.

K oło polskie.

W iedeń. (T B K .) W dyskusyi, jaka wywiązała się 
po mowie hr. Dzieduszyckiego, kilku mówców apelo­
wało do prezesa, ażeby w czasie, gdy nie będzie par­
lamentu, czuwa! nad tern, izDy rząd zoDowiązania, jakie 
zaciągnął względem kraju, sumiennie wypełniał.

Wyrażono też przekonanie, że rozwiązanie Izby 
nie przyniesie pożytku i me poprawi sytuacyi. Prezy- 
dyum Kola niechaj wpływa na rząd, aby od zamiaru 
tego odstąpił i Izbę ponownie zwołał.

P . B  y k postawił wniosek następujący: „Koło
polskie wyraża zapatrywanie, że wskrzeszenie parlamen­
tu i sanacya smutnych stosunków parlamentarnych da 
się osiągnąć w pierwszym rzędzie przez reform ę regu­
laminu Izby".

Rezolucyę tę jednogłośnie przyjęto.

Sym acya.

W iedeń. (Tel. wł.) „Wien. Allg. Z tg ." zaprzecza 
wiadomości o dymisyi draj Koerbera i twierdzi, że nie 
przyjdzie ani do dymisyi, ani państwo nie udzieli po­
mocy dotkniętym klęskami elementarnemu Rozwiązanie 
parlamentu nie iest jeszcze pewne.

W iedeń. (Tel. wł.) Onegdajsze wypadki zatrzy­
mują jeszcze wszystkich posłów' w Wiedniu. Parlam en­
tarna komisya Koła polskiego zbierze się jeszcze we 
wtorek. „N. Fr. P r ."  i „Z eit" kolportują pogłoskę, że 
rząd ustąpi po ukończeniu stypulacyi handlowych z Niem­
cami. Monarcha połecił podobno otworzyć gabinet par 
lamentarny, aby zapewnić parlamentarne załatwienie tra- 
k tak to w' handlowych. Pogłoska ta jednak nie znajduje 
wiary w kolach politycznych, gdzie też uważają ją za 
manewr oficyalny, urządzony w nieznanym jeszcze celu.

W iedeń. (Tel. wł.) Sustersicz w ten sposób wy­
raził się o obecnej sytuacyi politycznej: Onegdajsza
uchwałę podyktowała komisyi budżetowej nieufność do 
polityki dra K oerbera. Z  takiego „votum“ nieufności, 
powinien rząd wyciągnąć konsekweneye i podać się do 
dymisyi. Rozwiązanie parlamentu nie da żadnego pra 
ktycznego rezultatu. Jedynein rozsądnem wyjść iem z sy­
tuacyi byłoby uszanowanie opinii parlamentu, bo ono tyl­
ko zapewniłoby temu ostatniemu zdolność do pracy.

P raga. (Tel. wł.) Oficyalny „Prager Abdbltt." do­
nosi, że po Nowym Roku przedsięwziętą oędzie osia- 
tnia próba sanacyi położenia politycznego.

Z  dw oru.
W iedeń. (T B K .) Cesarz wczoraj o godz. pól do 

8-rnej wieczorem p-zybył tu z (iódólló. fc

P arlam ent niem iecki.

B erlin. (T B K .) W parlamencie niemieckim w dal 
szym ciągu generalnej dyskusyi budżetowej zabrał wczo 
raj między innymi głos p. BeDel i polemizował z one 
gdajszymi wywodami hr. Buelowa i zapytywał go, dla­
czego nie odpowiedział dotychczas na liczne zapytania 
mówcy w sprawie neutralności Niemiec wobec R osy  
Oświadczył, iż socyalna demokracya nie życzy sobie 
wojny z Rosyą, gdyż socyaliści w razie pomyślnej woi- 
ny z Rosyą najwięcejby stracili. Omawiał następnie 
jeszcze raz proces królewiecki i aterę hr. Mirbacha, kto 
remu zarzucił krzywoprzysięstwo. Przewodniczący wzy­
wał go dwa razy do porządku.

Na tern dyskusyę generalną zakończono i budżet 
przekazano komisyi budżetowej.

Sejm  pruski.

Berlin. (T B K .) Sejm  pruski obradował wczoraj 
nad interpelacyą stronnictwa wolnomyślnego w sprawie 
znanego procesu o zdradę stanu i taine sprzysiężenie 
w Królewcu.

Minister sprawiedliwości S c h o e n  s t a d t  przyznaje, 
iż byłoby lepiej, gdyby tłumaczenie inkryminowanych 
pism nie było oddane rosyjskiemu konsulowi generalne­
mu. Tłumaczenia te uważano za praw dziwre i dlatego 
stanowiły podstawę procesu. Gwarancyę wzajemności 
konsul generalny potwierdził, więc i tu nie miano wątpli­
wości. W ministerstwie nie miano wcalę pojęcia o tern, 
że cały pioces oparto iedynie na tłumaczeniach rosyjr 
skiego konsula generalnego. Należy ubolewać nad tern, 
iż sądy nie postarały się o tłumaczenie urzędowe. Wzbu­
rzenie wśród opinii publicznej, wywołały tylko fałszywe 
tłumaczenia Mówca poczuwa się jedynie o tyle do 
winy, że nie znal różnicy między rodzajami obrazy ma­
jestatu w państwie rosyjskiem. Twierdzenie prasy so- 
cyalistycznei, jak o b j’ ministerstwo wywierało jakikoiw lek 
wpływ na przebieg procesu, jest zupełnie bezpodstawne.

Minister H a m m e r s t e i n  oświadczył, iż rząd za­
mierza zmienić umowę prusko-rosyjską z r. 1885 .

P o oświadczeniu ministeryalnein toczyła się dysku- 
sya, w której z wielu stron uczyniono administracyi 
sprawiedliwości zarzut niedbalstwa i nazwano zacnowa- 
nie się rosyjskiego konsula generalnego drwinami z wszel­
kiego poczucia prawa, Prawie wszyscy mówcy prze­
mawiali za koniecznością reformy prusko-rosj jskiej umo­
wy. Następnie Izba odroczyła się do 10-go stycznia 
1905  r.

Pogrzeb Syvetona.

P aryż. (T B K .) Pogrzeb dep. Syvetona odbył się 
wczoraj przed południem przy bardzo licznym udziale 
publiczności. Podczas całego pogrzebu panował spokój. 
Syvetona pochowano z honorami wojskowymi.
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R eorganizacya floty angielskiej.
Londyn. (T B K .) Pierwszy lord admiralicyi Telhorn 

przedłożył w parlamencie memoryał w sprawie podziału 
i organizacyi floty angielskiej. Memoryał wskazuje jako 
cel żądanie, aby flota zawsze byia gotową do walki 
i do wypłynięcia na pełne morze.

Nowy gabinet serbski.
B elgraa. (T B K .) Skład nowego gabinetu jest na­

stępujący: Pasicz prezydyum i sprawy zagraniczne,
Proticz sprawy wewnętrzne, Pacu skarb, Putnik wojna, 
Radowanowicz handel, Welimirowicz budowle publiczne, 
Andra Nikoncz oświata i prowizorycznie teka sprawie­
dliwości.

Nowy m inister rosyjskiej m arynarki.
P etersb u rg . (Tel wł.) Admirał Avellan będzie dnia 

1 stocznia mianowany ministrem marynarki.

Nagroda N obla.
Sztokholm . (T B K .; Tegoroczną nagrodę Nobla 

w dziale fizyki otrzymał lord Bayleigh w Londynie, 
w dziale chemii profesor uniwersytetu w Londynie W i­
liam Ramsay, w dziale fizyologii i medycyny profesor 
wojennej akademii lekarskiej w Petersburgu Iwan Pa­
włów. Nagrodę w dziale literatury podzielono między 
'rancuskiego poetę Mistrala, a członka hiszpańskiej aka- 
aemii Echegaraya.

C hrystyania. (T B K .) Nagrodę pokojową Nobla 
otrzymał „Instytut prawa międzynarodowego".

W iedeń. (T B K .) Rada zawiadowcza wiedeńskiego 
Banku związkowego uchwaliła podwyższyć kapitał akcyj­
ny z 8 0  na 100  milionów koron. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie odbędzie się w tym celu dnia 10 stycznia 
1905 r.

W iedeń. (T B K .) Jak donosi „Polit Correspon- 
denz“ dnia 4 grudnia został podpisany traktat rozjem ­
czy między Austro-Węgrami a Szwajcaryą

B erlin . (T B K .) „Nordd. Allg. Z ig .“ donosi, ze 
kanclerz hr. Buelow odbył onegdaj konferencyę z am­
basadorem austryacko węgierskim p. Szoegyenyirn.

P aryż. (T B K .) Izba deputowanych obradowała 
wczorai nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości.

I Z L A ^ O - I L ^ E S I l . ,

„Co słychać ? “
W iecie co  to  jest cyrkularka?
Cyrkularka, to jest piła bez końca, piła na tarczy, 

piła obracająca się z nadwyczajną szybkością, a wyko­
nująca o wiele, wiele większą pracę niżeli zwykła, rę­
czna piła.

Na moje nieszczęście znałem, go, tę piłę cyrkular- 
kę z wąsami, długą brodą i rybiemi oczyma.

Kiedym go dojrzał z daleka, na dwieście kroków, 
udawałem w sposób wykluczający wszelką wątpliwość, 
że mi się Dardzo spieszy, bądź to w prawo, bądź w le­
wo, a goy przypadkiem nie było ujścia w jedną ze 
stron wymienionych, stawałem nagle, uderzałem się 
w kresę kapelusza, jakbym czegoś ważnego nie załatwił 
w domu i wracam natychmiast to „ważne" załatwiać.

Ale zdarzało się nieraz, że w chwili, gdy mi go­
rzało pod stopami, nawdz.ewałem się na ćyrkularkę 
gdzieś na zakręcie ulicy, wówczas... och, świeci P ań scy !..

—  A ... kochany! —  przytrzymuje za rękę —  Co 
słychać?!

W głębi SyDeryi witają się Jakuci pytaniem: „S ia­
daj i rozpow iadaj", ale tam cztek człeka po kilka ty­
godni nie widuje i nic się nie pali. W Turcyi mówią 
na powitanie: „co było, a czego nie m a ?" Takie nie­
dorzeczne pytanie m ogło zrodzić się tylko w Turcyi; 
lecz dziś, u nas, na tern historycznem pizedmurzu cy- 
wilizacyi...

P o  jednem takiem odprowadzeniu mnie przez cyr- 
kularkę wzdłuż Kilku ulic, gdzie me było ani jednej 
przechodniej kamienicy, ujrzałem na szczęście sklep 
z przyborami myśliwskimi.

—  Muszę go raz uczynić nieszkodliwym... myślę 
i powiadam gtosno:

—  Zaczekaj przyjacielu chwileczkę. —  Zaczekaj, 
zaraz w rócę...

Woadam do sklepu i w ołam :
—  Panie, dwa ostre naboje i rewolwer, ale taki, 

który zabija na miejscu, a nie kaleczy.
Coś zmiarkował przezorny kupiec, bo pow iada:
—  Poco panu aż dwa ostre naboje ?
—  Jeden na moją cyrkularkę, a drugi na tego, 

kto mnie jeszcze raz zatrzyma pytaniem : „co sły ch ać?"
—  Doskonale! Kup pan całą setkę od razu.
—  Z goda! tylko dawaj pan prędko, bo tam już 

jeden czeka przed wystawą...
Płacę, nabijam, wypadam.
Niestety — ' poszedł. Znalazł sobie innego, żało­

wał czasu i poszedł.
R. M. BO RU TA .

Wiadomości bieżące,
—  M ianowania i przeniesienia. Lwowski wyższy 

sąd krajowy przeniósł starszego oficyała kancelarym'-"o, 
M arcelego Mattauscha z Buska do Lwowa, a za.
wał oficyatów kancelaryjnych : Jana Ściobłow skic z 
Sam borze, prowadzącym księgi gruntowa dla SanoKa, 
a Władysława Schetynę we Lwowde, starszym oficyałem 
kancelaryjnym dla Buska.

—  Zgrom adzenie polityczne Rusinów odbyło się

onegdaj w naszem mieście w sali „Z orii"; w szeregu 
rezolucyj stwierdzono pogorszenie położenia Rusinów 
w Galieyi, zaprotestowano przeciw uchwalonym usta­
wom o  włościach rentowych i reorganizacyi Rady szkol­
nej krajowej, a wreszcie wyrażono niezadowolenie posłem 
ruskim w Sejm ie z powodu ich umiarkowanej polityki 
i wezwane ich do „jak najostrzejszej taktyki*.

—  W  B ratniej Pom ocy słuchaczów  W szechnicy na 
ostatniem walnem zgromadzeniu wybrano przez aklama- 
cyę członkiem honorow'ym Bratniej Pom ocy znanego 
filantropa adwokata Hassewicza z Warszawy, który, jak 
wiadomo ofiarował 1 0 .0 0 0  rubli na Dom akademicki.

—  „K oło P anien 11 urządza dzisiaj, dnia 11 b. m. 
w salach Kasyna miejskiego podwieczorek, urozmaicony 
deklamacyą art. dram. p. M. Tarasiew icza, produkeya- 
mi Chóru akademickiego i przedstawieniem amatorskiem. 
Muzyka wojskowa przygrywać bęazie przez cały czas. 
Butet we własnym zarządzie, obficie zaopatrzony. D o­
chód z podwieczorku przeznaczony na gwiazdkę dla 
najoiedmejszych dzieci. Bilety wstępu po 1 kor. 2 0  nal. 
nabywać można dz.ś w Kasynie miejsklem przez cały 
dzień

’ —  W iceprezyd ent wyższego Sądu Krajowego Dr. Jan 
Dylewski powrócił z wizytacyi sądu i objął urzędo­
wanie.

—  Szpitalik  św. Zofii. Dzisiaj popołudniu odbędzie 
się nadzwyczajne walne zgromadzenie członków tow a­
rzystwa szpitala dla dzieci iin. św. Zofii. Na Zgrom a­
dzeniu tern rozwinie się niewątpliwie obszerna dysKusya. 
Nie od rzeczy zatem będzie poruszyć wprzód stosunki 
szpitalika nad któremi walne zgromadzenie zastanowić 
się puwi.mo. O stosunkach panujących w' szpitalika pi­
saliśmy niedawno, a są one fatalne, szczególnie na od­
dziale dla chorób zakaźnych. Przedewszystkiem szpita­
lik jest dziś za szczupły w stosunku do ilości zgłasza­
jących się chorych tembardziej, że w ostatnich czasach 
stale występują epidemicznie zakaźne choroby dziecięce. 
Chorych trzeba jakoś pomieścić. Umieszcza się więc je 
jak cię da w salach położonych obok siebie i połączc 
nych z sobą n. p. obok sali z dziećmi choiemi na odrę 
umieszcza się dzieci etiore na szkarlatynę i t. d. W tych 
warunkach nie dziw, że zdarzają się liczne wypadki 
infekcyi domowych, a nie można za to czynić odpowie­
dzialnymi lekarzy, bo tylko dzięki ich wysiłkom infekeye 
te nie przybierają większych rozmiarów, a przewidzieć 
można że w razie większej epidemii, absolutnie lekarze 
rady nie dadzą. Zresztą nikt nie jest w stanie zapobiedz 
wzajemnej infekcyi dzieci już w ambulaturyum. W ma­
lutkiej poczekalni o  jednem oknie czeka nieraz po 50 , 
60  i więcej osób ściśniętych tak, że przejść między 
niemi niem ożna, a są tam dzieci chore na najrozmaitsze 
choroby. Ramy notatki dzisiejszej są za szczupłe aby 
módz w nich przedstawić szczegółowo wszystkie braki 
szpitalika nad których usunięciem już czas najwyższy 
pomyśleć. Fundusze szpitalika są za szczupłe, aby towa­
rzystwo mogło własnymi środkami przedsięwziąć jakie 
takie ulepszenia, ale są inne czynniki do tego powoła­
ne, do których towarzystwo o pomoc zaapelować po­
winno, a na pomoc tę liczyć ma zupełne prawo.

Zgromadzenie dzisiejsze powinno rówrież zająć się 
sprawą kliniki pedyatrycznej Sprawa ta ma być n a j­
później do maja przyszłego t o k u  ostatecznie załatwioną, 
a dotychczas nie słychać nawet o żadnych rokowaniach 
a profesor wykłada w swym gabinecie w którym się 
zaledwie kilku słuchaczy może pomieścić, nie ma pra­
cowni naukowej itd., wogóle niczego. Jest jeszcze jedna 
kwestya która powinna być na zgromadzeniu poruszoną. 
Jak wiadomo w bieżącym roku panowały dziecięce cho- 
ropy zakaźne, na sam ą błonicę do listopada leczono 
w szpitaliku 2 2 3  dzieci a do końca roku liczba ta prze­
kroczy z pewnością 3 0 0 . Koszta samej surowicy anty- 
dyfterycznej wynosiły około 15 0 0  koron. Tłumienie epi 
demii należy do rządu, który ma na ten cel przezna­
czone specyalne fundusze z których powinno towarzy­
stwo zażądać wydatków na surowicę itp. koszta.)

—  K łopot z m ordercą Uwolnionego werdyktem są­
du przysięgłych mordercę llka Kiczałę z Kulikowa od­
dal sąd karny w ręce policyi „celem stosownego za­
rządzenia jego osobą" jest bowiem uznanym przez le­
karzy sądowych za indywidyurn niebezpieczne dla ludz­
kości. Prawdopodobnie będzie Kiczalo umieszczonym 
w Kulparkowie na koszt gminy Kulikowa.

—  Niepowołany obrońca. Wczoraj wieczorem are­
sztował policyant jakąś handlarkę o\\ ocami w ulicy Żół 
kiewskiej, za tamowanie komunikacyi przez ustawdenie 
wózka na chodniku. Podczas eskortowania handlarki do 
policyi zjawił się pomocnik ślusarski Herman Schmeltz 
i wywołał takie zbiegowisko, iż handlarce udalc się wraz 
z wózkiem i owocami uciec, za to jednak zabrał poli­
cyant niepowołanego obrońcę, który będzie wydanym 
sądowi karnemu za opór władzy, na razie zaś poszedł 
do aresztów policyjnych i nikt go po drodze nie obronił.

—  T akże kandydat na urzędnika. Dyetaryusz dy- 
rekcyi skarbu niejaki Klosner pobił w biurze jednego 
z swych kolegów, za co po przeprowadzeniu dochodzeń 
został wydalonym ze służby. Chcąc się zemścić na ko­
ledze 2a wydalenie ze służby, czatuje od dni kilku 
w bramie dyrekcyi skarbu uzbrojony w kostur tak, że 
ofiara brutalności musi opuszczać lokal biurowy ukrad­
kiem drugą bramą o czem zawiadomiono wczoraj poli- 
cyę z prośbą o  zajęcie się tym kandydatem na roz­
bójnika.

—  Zgubiono. P . Klara Kiinstlerowa zgubiła wczoraj 
w ul. Sobieskiego pugilares zawierający 4 6 0  kor.

O  U cieczka m ordercy Plehw ego. „Daily Express“ 
podaje szczegóły niepewnej jeszcze, co prawda, całko­
wicie ucieczki. W sierpniu br. o g 8 wieczorem guber

nator twierdzy szliselburskiej został wezwany, aby się 
natychmiast stawił do Zimowego pałacu cesarskiego. 
W dziesięć minut potem przybyli dwaj żandarmi z roz­
kazem przewiezienia mordercy do Petersbuiga. W sadzo­
no też więźnia skutego w kajdany do kibitki, która też 
pośpiesznie odjechała. Niebawem wrócił gubernator, 
którego nikt do cara nie wzywał. Podstęp się wydal, 
ale wszelkie poszukiwania okazały się daremnemi.

O  Nowy kurs w Rosyi. Do dziennika „Jużnaja Ros- 
s ia “ donoszą z Petersburga: „W poniedziałki w uniwer­
sytecie odbywają się t.iece  studentów. Władze nie mie­
szają się wcale, a wiece odbywają się spokojnie. B ar­
dzo spokojne są też demonstracye uliczne, ponieważ 
poiicya nie ńiterweniuje wcale. W krótce spodziewane 
jest ponowne przyjęcie wydalonych studentów.

Stanowisko ks. Światopołk-Mirskiego uważają po­
wszechnie za utrwalone. Rząd amerykański domaga się 
przywrócenia praw swym poddanym, wobec czego spo- 
dziewanem jest równouprawnienie żydów, ponieważ non­
sensem byłyby ulgi dla żydów, przybywających z Ame­
ryki, a pozbawianie tych samych praw własnych pod­
danych'-'.

Charakterystycznem jest, że wiadomości tych nie 
podaje żaden z dzienników' petersburskich.

O  Z ap is dla niedźw iedzi. W Pruntrut w Szwajcaryi 
zeszeal ze świata przed dwoma laty człowiek pewien 
nazwiskiem Bronisław Kaleka, ułomny, niewiele doznał 
on rozkoszy w życiu i mało doznał dobrego od ludzi, 
którzy nieraz nawet wyśmiewali się z niego. T o  też 
biedak nie kochał swych bliźnich tak dalece, że umie­
rając, skromny majątek swój, wynoszący dziewięć ty­
sięcy franków, zapisał nie krewnym aloo przyjaciołom 
lecz niedźwiedziom, utrzymywanym jak wiadomo przez 
miasto Bern. W testamencie było jednak zastrzeżenie, 
że w razie nieprzyjęcia zapisu tego przez radę miasta, 
pieniądze przechodzą na kościoi w Pruntrut. T o  zastrze­
żenie stało się powodem sporu, zakończonego ugodą, 
na zasadzie której zarząd miasta Bernu otrzymał dla 
swych niedźwiedzi 3 .5 0 0  franków, zaś resztę kościół 
parafialny w Pruntrut.

O  Skonfiskow ana pow ieść. Prokuratorya berlińska 
skonfiskowała wydaną w ostatnich dniach w Lonaynie 
powieść, p. t- „Życie prywatne Wilhelma 11 i jego mał­
żonki. Tajem nice dworu berlińskiego". Autorem książki 
jest Henry W. F isch er; ma ona być osnuta na zapi­
skach i pamiętnikach pewnej damy dworu cesarzowej 
niemieckiej, która spędziła dziewięć lat na dworze ber­
lińskim. Już z przedmowy wynika —  jak telegrafują 
z Londynu do pism niemieckich —  że autor niema zbyt 
wielkich sympatyj dla bohaterów swej powieści, aczkol­
wiek usiłuje zachow'ac pozory bezstronności. Treścią jest 
życie cesarzu Wilhelma 11, zarówno prywatne jak publi­
czne, jego stosunek do innych władców i do mini­
strów.

Z m a rli .
W Stanisław ow ie: Zbigniew' Cieński, prezes iady nad­

zorczej Banku m ieszczańskiego, Gi\oło rozw oju tej instytu 
cyi znacznie zasłużony, lat 5 3 .—  lan S telcer, kom isarz bu 
downict vd przy dyrekcyi ko le jow ej lai 42.

W T rrnow ie: A n irze j Piotrow ski, kasver browaru ks. 
Sanguszki, prztżyw szy lat 73 Zm arły był 53 lat oficyaiistą 
w hrabstw ie tarnow skiem .

S p o s trz e  i e n i a  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserw ato- 
ryutn astronom . Politechniki) w u. 10 gruania b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nia 
w  m m .

Tempe­
ratura

C,
W ia tr

O paa | T e m p e ra tu r a
W g ,  j i N aj-
(z. L'T>p) 1 w y ^ s ła  . n i l ie a

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

7 3 2 -6
732-5
731-8

— U 6 SW j | 

+  3-2 S S E 3 i 

+  0-6  S E , \
+ 3 * 2 — 1*6

U w a g a :  Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
P r o g n o z a  n a  d z i ś  Pogoda przy zmiennem 

zachmurzeniu.

Z sali sądowej.

Skry to bój cze m orrlerstwo.
Dziś przez cały dzień panował przed gmachem sądu 

karnego wielki ścisk, gdyż z powodu zapełnionej sali, 
woźni nie chcieli wpuszczać publiczności do środka. Roz­
prawa rozpoczęła się od przesłuchania chemika sąuo- 
wego p. Włodzimirskiego, który w' sposób treściwy, 
a jasny zdawał sprawę z plam krwi, znalezionych na 
bieliźnie morderców. Wielce interesującego jego wy - 
kładu (tak bowiem można nazwać jego orzeczenie) wy­
słuchano z wielką uwagą. Podczas badania znaleziono 
ślady krwi na bieliźnie Iwana Kleby i Maksyma Pyły- 
powa. Przezorny Piotr Kleba wyprał sw'ą bieliznę 
i dlatego, chociaż na bieliźnie jego są charakterystyczne 
plamy, to jednak nie można orzec stanowczo, czy plamy 
te pochodzą z krwi. Na siekierze nie znaleziono śla­
dów' krwi, gdyż, jak wiadomo trzon siekiery po mor­
dzie wyskrobano, żelaziwo zaś wypolerowano, usuwając 
wszelkie ślady krwi. Du orzeczenia dr. W łodzim rskiego 
przychylił się w zupełności dr. Chomin

Następnie wydawali orzeczenie znawcy Iekarze- 
Wedlug zdania dra Chomina, śmierć denata byia gwał­
towną, spowodowaną uderzeniem twardem narzędziem. Fic 
lipa Lorę ugodzono najpierw' obuchem siekiery, załamują 
czaszkę, zaś ucięcia głowy i przedramienia lewego, do. 
konali mordercy p.awdopodobriie doptero po śmierć1
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denata, a to dla zatarcia śladów, —  co często ma miej­
sce przy większych mordach.

Podobne orzeczenie wydal dr. Stankiew icz,'^oczem  
zamknięto postępowanie dowodowe i odroczono roz­
prawę do gndz. 4  popołudniu.

Popołudniu przem aw iali: prokurator dr. Zagórski, 
obrońca Iwana i Feśki Klebów  dr. Solański i obrońca 
Fedka Łozy, Piotra Kleby i Maksyma Pyiypowa dr. 
Raabe. P o  resumć przewodniczącego postawiono sędziom 
przysięgłym siedm pytań głównych w kierunku skryto- 
Dójczego morderstwa, namawianie do morderstwa i na­
mawianie do fałszywego świadectwa. Po werdykcie sę­
dziów przysięgłych wydał trybunał wyrok, skazu jący : 
Piotra Klebę i Maksyma Pyłypowa za skrytobójcze mor­
derstwo, a Fedka Łozę za namawianie do morderstwa 
n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e  z tern, 
że kara ma być wykonaną najpierw na Maksymie Py- 
typowie, potem na Piotrze Klebie, a w końcu na Fedku 
Ł ozie. I w a n a  K l e b ę  i ż o n ę  j e g o  F e ś k ę  u w o l ­
n i o n o  o d  w i n y  i k a r y .  O brońca skazanych dr. 
Raabe wniósł zażalenie nieważności od wyroku.

SKazani przyjęli ogłoszenie wyroku śmierci cał­
kiem apatycznie, nie drgnąwszy nawet, tylko zbójecki 
wygląd Fedka Łozy bardziej zasępił się.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (T el. wł.) S p i r y t u s :
Za towar skontyngenrow any z dostawą natych­

miastową za 100  HI. płacono kor. 5 0 ‘0 0  do "k. 5 0  40.
Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostawą natychmia­

stową z Wiednia w całych wag. K. 79•—  do 7 9 .5 0 , 
Rafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wiecinia w 
całych wagonach K. — •— ., Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K. -  *— d o — •— . beczkami 
do — •— .

Tendencya: silniejsza.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 3 9 '0 0  do K. 3 9 '7 0 . W beczkach 
k . 4 0 -6 0  do 4 3 -0 5 .

Tendencya: spokojna.

W ied eń , dnia 10 grudnia. Kursa giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
ł  r. 18 8 0  3 proc. 3 05"— , Austr. zaKł. kred. z ob. p. 
z r. 18 8 9  3 proc. 2 9 7  — , Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 1U0 zł. m. k. 4  proc. 27 7  - ,  W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100  zł. 4  proc. 2 7 2 -— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 1 0 0  fr. 4 - proc. 9 4 -— , b) bezp^ocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 0 -9 5 , Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. po 100  zł. 4 7 8 "— , Clary 4 0  zł. 
m. k. 155-— , Pożyczka m. Insbruku 20  zł. 7 9 -— , Lo­
sy m. Kiakow a 2 0  zł. 8 9 '— , Pożyczka m. Lubiany 40  
zł. 68"— , Ofen 4 0  zł. 162-— , Palffy 40  zł. m. k. 
165-— , Czeiwonego krzyza austr. tow. 10 zł. 5 4 -— , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 8 '8 0 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 6 -— , Salm a 4 0  zł. m. kon. 2 2 2 -— , 
Pozyczka salcburska 75"— , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolei po — "— fr. 131 40 , Losy Komunalne m. Wiednia 
z r. 1 8 7 4  5 2 1 -— .

B erlin , d. 10 grudnia. Banknoty austryackie 8 5 -0 5 , 
Spirytus — ‘— .

Paryż, d. 10 grudnia. Trzy procent, renta 9 8 ’72 , 
3 1 -9 5 .

D epesze z targu pieniężnego.

W i e d e ń .  U  grudnia. Zam knięcie w czorajszej g ieł­
dy popołudniow ej notow ano: Akcye austr. Zakładu kredy­
tow ego 674 50 Akcye węgier. Zakładu kred v t 804'50, Akcye 
Anglo banku 2 8 6 2 5 , Akcye Unionbanku 553"50, Akcye Lan- 
derbanku 450’—  Akcye Bankvereinu 553"— , Akcye Buden- 
credit 969"—  A kcye gal. Banku hipotecznego 546"— , Akcye 
kolei państwowych 648'50, Akcye kolei południow ej 88'50 
Akcye jram w ay A. — •— , B . — , A kcye kolei E ibethal 
416 25 ,"Akcye kolei północnej 5465, Akcye kolei czerniow . 
579-— , Akcye Alpiny 490-— , Akcye Rima M uranyi 514 oO, 
Akcye Prag. T ow arzyst. żel. 2351, Akcye Fabryk broni 
534-50, Akcye turecńie tytom ow e 331-75. Akcye galic. karpac. 
Tow  naftow ego 1085 —, Oblig. węg, ind. 9T 95 , Renta m a­
jow a 100'O5. Austr. Renta koronow a 100-2o Węg. R enta k o ­
ronow a 9 8 i 0 ,  56 1. Listy Tow . kred. ziem. 9 9 1 0 , 4 proc. 
Usl) Banku tiipoteczn. 98’80, 4Vs proc. listy Banku Hipot. 
10140 , 5  proc. listy Banku hipoteczn. 112"— , 4 proc. listy 
Banku kraj. 99'40, 4Vs proc. listy Banku krpi. 101 90, 5 proc, 
kom unalne obligacye Banku kraj. 102-60, Ó bligacye propi- 
nacyjpe 99'30. 4  pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99 45 4 prc. 
pożyczka m iasta Lwowa 9 7 7 0 , Losy tureckie 1 3 1 — , Marki 
117-’60, Ruble 253'50, K re d y ty — ' —, Aipiny — •— , W ęgier, 
kred. — '— , Unionbank — —, K oleie. — '— '

U sp osobien ie: Po cichym przebiegu zam knięcie osła- 
bioue w skutek spreaaży berlińskich.

E E e r l ia ,  11 grudnia. Przy zam knięciu w czoraiszem ' 
giełdy: Kredvty 212'—, Staatsbahny 139-10 D isconto  Co- 
mandit 19P40, Berlin. Tow . handl. 164 20, Laura 2 5 8 7 5 , Bo- 
hurnery 230'75 Kulej połudw. w scnodnio-pruska —"— . Ru­
bel za gotów kę 2 1 670 , K cle j w a rs z .-w ie d . , Kolej m o­
rza śródziem nego 91'50 Kolej M eridionahia 14875 , Losy 
tureckie_128'50, Renta w łoska - , „H arpener11 kopainia
węgl 21o'60, Kolej M arienburg-M ław ka — -— , K cnsolida- 
cye 435 50, Lombardy 17"70, K olej Henry 112-90, Niemiecki 
bank narodowy 130’9u, Kanada Proferred 13P50 Akcye że­
glugi ham burrkiei 27 7 5 , Kurs w a r s z a w s k i  , Huta
„Dopneroinark“ 26675 .

o S c r l in .  11 grudnia. 4  prc. w ęgierska renta z ło ta  
— •— , w ęgierska renta koronow a — •— , Austr akcye kre­
dytowe 212’— , Staatsbanny 13910 , Lombardy 1775 , D iscon­
to Comaridit 19140, Ruble 21670 .

T en d en cy a: spokojna.
F i - . iE i i . I n r t ,  d 1 grudnia. W czorajsza giełda w ie­

czorna: A ustryacka renta papierow a , Ausir. renta 
srebrna 10040 , Austr. len ta  złota 10170  Austr. akcye k re ­
dytowe 21210, Staatsbanny 139 20. Lombardy 17 7 0 , 4-proc, 
austr, renta koronow a 100 20.

Tendencya: silna.
P a r y ż ,  d. 11 grudnia. W czora jsza  giełda w ieczorna, 

4 proci renta francuska 9 8 7 2 , -t proc. renta w łoska — •— 
4 proc. hiszpańskie Exterleurs 90‘20, Losy tureckie 127-—  
Nowe tureckie Console — '— , O ttom any 593 — D ebet 
64"- Chartered 5 9 '— , R io-T in to  1531. Renta turecka C. 
— , Renta turecka B. — ■— , Lancaster — "— , Renta buł­
garska — , Renta grecka — •—

Tendencya.

T arg  zbożowy i tow arow y.

S tu l^ p e s u t ,  11 grudnia. Pszenica na kw iecień 1905 
od koron — -—  do — , Pszenica na maj -  "— do — "— 
Pszenica na październik 10 21 do 10'22, na kw iecień od 
— •— d o — , Zyto na kw ieć, od — "—  do — •— , Żyto 
na październik od 7 9 5  do 7 '96 , O w ies na kw iecień od 0' -  
do 0 '— , O w ies na maj 0 — do i — , O w ies na październik 
od 7"20 do7"21, Kukur. na lipiec 1905 0 '— do 0"— , Kukurudza 
na maj od 0-— do 0"— . Kukurudza na siei pień od — 
d o - - ' — , Kukurudza na wrzesień od 7 5 9  do "760 
Rzepak na sierpień od — ■— do — .

P og od a: pięknie.

W uaszej Administracyi złożyli:
Nowy dzierżawca restauracyi w hotelu Żorża 

p. Aleksander W ł o  c z k o w s k i zamiast urządzenia 
uczty z okazyi objęcia zarządu restauracyi złożył w na­
szej Administracyi 2 0 0  kor. na następujące c e le : N a
p ł a s z c z e  d l a  b i e d n y c h  s t u d e n t ó w -  4 0  ker. 
D l a  s z p i t a l i k a  ś w.  Z o f i i  (na drzewko) 25  kor. 
D la  B r a c i  A l b e r t a  25  kor., N. N. 4  kor. N a  
T o w .  u c z e s t n i k ó w  p o w s t a n i a  1863 r. 25  kor. 
N a  T . S . L. 4 0  kor. N a  k o ś c i ó ł  ś w.  E l ż b i e t y  
25 kor. N a  T o w .  g i m n .  S o k ó ł  w e  L w o w i e  
(na budowę sali) 20  kor.

Na tablicę pam iątkow ą dla Juliusza Słow ackie­
go w e F lo ren cy i:

Jo z e fa  Bogdanowiczowa 2 0  kor., Zosia 2 0  kor., 
Michalina Perutzowa 2 0  kor.

Na T ow . Szkoły Ludowej (K oła im. Asnyka):
Uczenice Iii. roku seminaryum zamiast kwiatów 

w dniu imienin nauczycielki 6 kor.

Na przytulisko B ra ta  A lb e rta .
Wacław Pieniążek kor. 1 0 '—  zamiast wieńca na 

trumnę dla ś. p. Maryi Fibichowej. •—  Franciszka Dey- 
czakowska z Truskawca kor. 2 -— .

Na kościoły w Galicyi w sch od n iej,
Wacław Pieniążek, zamiast wieńca na trumnę dla 

ś. p. .Maryi Fibichowej kor. 10-— .

Dla wdow y:
Franciszka Deyczakowska kor. I -— .
Na Dom polski w M oiaw skiej O straw ie-
O lga Piotrow ska z Truskawca kor. 2 -— .

Przyjechali do Lwowa
dnia 10 grudnia b. r.

H o t e l  G e o r g r e n  (P o k o je  od 3 koron począw szy!. 
Hr. M. Tarnów .,ka ze Śniatynki, hr. J .  Tarnow ski z Podola 
ros., hr. M. W odzicki z D a ln icz a , hr. W. Raciborow ska 
z P od o la , E . Ziffer z W iednia, L. Horodyski z Kolądziari, 
dr. M Som m er z Suczawy, F . Faiszll z Budapesztu, T . F e ­
dorow icz z Klebunówki, d: A. K iesler z D rohobycza, E.
Zieleniew ski z K rakow a, W. Serw atow ski z Jez ie .z a n , f i. 
Singer z W ietm ia , W. Jaw ors i z P o d o la , J .  Pohorecki 
z Podola, J .  O sadca z Bessarabii.

1! o t e l  i m p e r i a l .  Br. Adam H oroch z W inniczek, 
Kazimierz W ołkow icki z L achow iec, W aleryan Staw iarski 
z Jedlicza, Tadeusz Sroczyński z Ja s ła , Jó z e f Kornhaber 
z D rohobycza, H elena M aykow ska z R o sy i, Ernest Lmartz 
z Berlina, M arceli Schreier z D rohobycza, Leon berniann 
z Berlina, Aleksander Bergw erk z D rohobycza, M. Teich- 
mann z W inniczek, Jó z e f H eldenberg ze Z łoczow a, Adoif 
S tó ssler z T ry estu , Hermann Schw abe z W iednia, Karol 
Zitta z Wiednia.

NA73JSSŁANE.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Dr. Adam Grelmski
ordynuje w  chorobach  dróg m oczow ych, n erek , pę- 

c h ę rz a ,. cew ki, prostaty e tc . od g. 2 — 4.
Lwów, ul. Sykstuska 37 1 ?. .1310
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WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
DO NABYCIA W ADMINISTRACYI SŁOW A POLSKIEGO, UL. CHORAŻCZYZNA 17— 19 I W E WŁASNYCH  
KANTORACH: W PASAŻU MIKOLASCHA I PRZ\ UL. KLEMENTYNY TAŃSKIEJ L. 1, RÓG AKADEMICKIEJ
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Beniow ski hr. M. A DZIEN N IK P O D R Ó Ż Y  1 ZDA- 
łZEŃ  na Syberyi, w Azyi i Afryce ze w stępem Ant. 

P otockiego, 4 tomy. Cena zniżona . K. 1"—
CZ Y TELN IA  PO LSK A , 1 4 1. Cena zniżona K, 3 — 
Daudet Alfons. N O W ELE Z CZASÓV O BLĘŻ EN IA  

PARYŻ V Czyt. Polśk . n — -t0
D ick .n s  C h ar es. 1. NOC W IG ILIJN A , ii. DZW O N Y 

przekład z angielskiego . . . . K. — "60
Doyle Conan. CZERW O N YM  SZ LA K IEM , pow ieść.

Tłum . z ang. Br. Nenfeldówna. Lwów 1903 K. — "60 
G ą s io ^ .w sk i W acław . HURAGAN, pow ieść h is to r y  

czna z epoki napoleońskiej, w 3 tom ach. Wyd ii. 
Lwów 1903 K. 6 '— , w ozdob. opr. . . K. 7"8u

G ąsio ro w sk i W acław . RO K  1809, pow ieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tom ach Wyd. 11.
Lwów 1903 K. 4 '— , w ozd. opr. . . K. 4'60

G lą o iń sk i S ta n is ła w . ZAMACH NA U N IW ER SY T E T  
P O LSK I W c LW O W IE, Lwów 1902 re l  —  

G o rk ij M OPOW IADANIA, wolny przefsład z ro sy j­
skiego. T r e ś ć :  W łóczęga, M ałżeństw o O rło w ie ,Z a- 
zubrma . . . . . . . .  K. — .60

Gruszecki A rtur. W IĘK SZO ŚCIĄ , pow. współcz. Wyd. 
dia abon. Sł. Polsk. Lwów, 1902 K. 2 '— , w ozdob­
nej opraw ie . . . . . K. 2 ‘ó0

Hauch C. TA JEM N IC A  P E W N E J R O D Z IN Y  P O L ­
S K IE J, l  oryg. ćuńsk. przeł. J .  Klem ensiewiczów a, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. opraw ie . K. 1'80 

Herynj Z ygm unt. LO G IK A  EK O N O M II. Zasadnicze 
p u ję c ii e onom iczne ze stanow iska nauki o energii. 
Cena K. 3 ‘— , dla prenum eratorów  . . K. 2'—

H obson Ja n  A. R O Z W Ó J KAPITALIZM U W S P Ó Ł ­
C Z E SN E G O . Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena , 6 ’25, dla prenum . K. 4 '— 

H ofm anow a K lem entyna z  T ańskich. W YBÓ R 
D Z IEŁ , tomów 6, wstępem opatrzył dr. P io tr Chm ie­
low ski, Cena zniżena . . . . K. 3"—
w ozdob. opr. w 3 tom ach . . . K. 4 -80

Je ż  T . T . (Zygmunt M iłkow ski) H RYH OR S E R D E ­
CZNY, pow ieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu : J e ­
den z w i e lu .....................................................................K. 1'20

Je ż  T . T . (Zygmunt M iłkow ski) O  B Y T , pow ieść 
historyczna na tle dziejów  Albanii, 3 tomy, wydanie 
jubil. z portr. autora. Lwów, 1903 K. 6 '—

Je ż  TT. T . (Zygmunt M iłkow ski) S Y L W E T Y  E M I­
G R A C YJN E W ielka 8-ka . . . . K. fr—

K osk ow sk i B o les ła w . FINLAN u YA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich . Z mapą. Cena K. 2 6 0 , dla
p re n u m e r a to -ó w .......................................................... K. 1"80

K rajew ski j i  zef T A JN E  ZW IĄZKI W 9A LIC Y I 
(1833— 1841), Lwów. 1903 . K. P20

K raszew ski J. I. (B . B o lesław ita). D Z IE C IĘ  S T A R E ­
G O  M IASTA, obraz, na tle ost. pow stania K. — "60 

Kuncewicz Izydor. M O I ZNAJOAtI, Szkic z lwow­
skiego św iata, Lw ów , 1900 . . . K. — "60

Laskow ski K azim ierz. Z R O D U  M A RZYCIELI, 
(ka itk i z życia). Lwów, 1900 . . . K. — "60

Lie Jo n a s . D ZłA D U N IÓ . Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900 .....................................................K. -"60

M achar Ja n . M A G D aLEN A . Przełożył z czeskiego 
Acam  M-ski, Z przedmową A. Langiego . te. 2-—
D la p re n u m e r a to r ó w .......................................... K. 1"—

P an am arjow  J .  N. WNUCZKA W RÓ ŻK Ę pow ieść 
krym inalna w 3 t. (z rosy jsk .) Lwów, 1900 K. 1'50 

P ayof Juliusz. K SZ TA ŁC EN IE W O LI. Wyd. II. P rze­
kład J .  K. P oto ck ieg o ........................................... K. 2 6 0
D la p re n u m e r a to r ó w .......................................... K. 1"80

P iio  M. P SY C H O LtIG 1A  PIĘKNA 1 SZ TU K I. Przeicł.
A. M orzkow skiej K. 2-— , dla prenum. K. 1'20 

P reyost M arceli. SZCZĘŚCIE W M A ŁŻEŃ STW IE, 
tłum. A nastazya Św iderska, Lwów, 902 . K. — -60 

Przygodny. WARSZAW A W SPÓ ŁC Z ESN A  W 12 
0 oRA ZK aCH  Lwów, .90u . K. 1 n0

Roi Edw aru _-AREM NY W Y SIŁ E K , powieść, Lwów, 
1 9 ) 3 ..........................................................................K. 1 2 0

R obertson  J . HUMANIŚCI N O W OŻYTN I. Studya
socyologiczne o Carlyle’u, M illu, Em ersonie, A rnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. prze­
łożył, przypisami i skorow idzem  opatrzył Jan S te ­
cki. Cena K. 2"60, dla prenumeratorów . K. 1"80

R ojan K. M USZKA, pov.ieść, Lwów . . K. 3 '—
R om anow ska St. NAD M1CH1GANEM. Op w ie ś ć  

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna ■
czoi.a  1. n a g r o d ą ..........................................K. — "30

R ośny j .  H. D O K T Ó R  HAkAM BUR Pow ieść. Prze­
kład Bronisław y Neufeldówny . . . K. V20

K ossow ski Stanisław . M O JA  CÓRKA. Lwów K. 2'50 
Russow ski Stanisław . PSY C H E, puezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K. 3 '- -
S d av u s W iesław . U G O D O W C Y  powieść. Wydanie 

III. Lwów, 1903, K. 3’— , w ozd. opraw ie K. 3'6iJ 
Seignoous K. D Z IE JE  PO LITY C Z N E EU R O P Y  

W SP Ó Ł C Z E SN E J. Rozw ój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814— 1899. 2 1. K. !0 '40, dla prenum. K. 7'50 

Słow acki Juliusz. Makryna M ieczysław ska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk B iegeleisen. Z portretam i 
przełożonej klasztoru i poetv . . . K 2"—

S u  ̂ n A bgar. PANNA SIEKICRCZANKA. —  izkic  
Lwów . . . .  . . K. 2'—

Spence H erbert. INSI YTU CYE ZA W O D O W E.
Z oryg. angielsk. tłum. Jan  Stecki . . K. 2 '60
dla p r e n u m e r a to r ó w ..........................................K. 1'50

W asilew ski Zygm unt. N O W f K O N R aD . R ozbiór 
„W yzw olenia11 Stanisław a W yspiańskiego 1 wów,
1903 .........................................................................K. 120

W azów  Ja n . K RÓ LO W A  KAZAŁARSKA, w spółcze­
sna pow ieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J .  G .......................................................................................K. 1-80

W ells ł  . G. CZŁO W IEK  NIEW IDZIALNY, H>'zekład 
z angielskiego, Lwów . . . . K. ~ '6 0

W itort J i  i. ZA RYSY PRAWA PIE R W O T N E G O . C e­
na K. 2'60, dla prenum eratorów  . - K. 1 5 0

Z m ogas. BARCIKÓW SCY, pow ieść, . . K. 5"—
Z o ra . D RO G A M I ŻYCIA, pow ieść, Lwów . K. 1 -20

P i l i l i : n e u i : :II095:
Odpowiedzialny red ak tor: Jó z e f Ziem biński.

drukarni „Słowa Polskiego11, we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
Nakładam Spółki wydawniczej w e Lw ow ie, S to w , zar. ogr. poręką.

P ap ier z fabryki B raci Fiałkow skich w Rialei i Czańcn.


